
A n g l i k  jeden  p o d ró ż u ją c y  w e W ło s z e c h  przed  
k i lk on as to  la ty  tak  w je d n y m  z l i s tó w  sw oich  
op isa ł  m ieszkan ie  w ie jsk ie  x ięcia  S tan is ław a  
P on ia to w sk ieg o  pod R zy m em , (v i l la  P o n ia to w ­
ski) k tó r e  dziś ju z  p rzesz ło  w  in n e  ręce, gdyż  
x iąż e  p rzen ió s ł  się do F lo ren c j i .

“  .Lubo n iem a nic szczególnego w  s w e j  a rc h i ­
t e k tu rz e  villa. P o n ia to w sk ieg o ,  p rz y p o m in a  t y ­
le  za jm ujących  w sp o m n ie ń ,  p rz e d s ta w ia  d u ­
m a n iu  tak s to so w n e  sc h ro n ie n ie ,  iż  każdy chę­
tn i e  w  niej się za trzy m a . C ycero  nie b y łby  
Wzgardzi! tern sam o tnem  m ieszkan iem  gdzie 
na malej p rze s trzen i ,  gust, smak, do s ta tk i ,  zgro­
m adziły  w szy s tk ie  p rzy jem nośc i.  X iąże ,  d o b ro ­
w o ln y  w y g n an iec ,  p rz y b y ł  dołączyć sieb ie  do 
t y ł u  szczątków  u p ad ły ch  r o d z in ,  k tó r e  w srod  
ro z w a l iu  R z y m u  m ieszkały , i dał dow ód  w y ­
b o rn e g o  g u s tu  w  u k ład z ie  tego rozkosznego  
miejsca. /.  dw óch casines (dom ków ) jeden  m au-  
ry ta ń sk ie j  a r c h i t e k t u r y  p rze d s taw ia  kop ią  y i l -  
ham bra, k tó ra  w ie lk ie  w ra ż e n ie  c zyn i  w  R z y ­
m i e ,  gdzie vyszystkie b u d o w y  zu p e łn ie  inne .  
O g ród  zajmuje szczy t wzgórka , zkąd  o d k ryw asz  
W idok daleki, droga do m iasta  k r ą ż y  wężowato 
u  s tóp  w z g ó rk a ,  dalej T y b e r  k reś li  pod tw e -  
mi oczym a w ie lk i  z a k rę t  p ien is ty ch  w ód sw o­
ich. Posągi r o z s ta w io n e  ze smakiem , n ap isy  
filozoficzne od d a w n y c h  p ożyczone  w ieko ,w , 
s4 c iekawością  ogrodu .  L e c z  za trzym aj się w  
«zasie le tn iego  w ieczora  w śró d  ty c h  gęs ty ch  i

k w iec is ty c h  d rze w ,  r zu ć  okiem na  b y s t r y  T y -  
b e r ,  na R zy m , nad  k tó re g o  się w z n o s i  n a k sz ta l t  
k o r o n y ,  pyszna  W atyk an u  b u d o w a ,  a uczujesz 
w z ru szen ie  s e r c a , doznasz stnętności, k tó ra  j u i  
sama jen iu szem  je s t  R z y m u .  M oże  uda  ci się 
j a k .  m n ie  się u d a ło ,  spo tkać  w łaściciela tego 
miejsca chodzącego  sam o tn ie  w d rz e w  c ienitj .  
R o z m o w a  jego jes t  p rz y jem n a  i pokój da jąca ; 
k ró j  jego ro z u m u  d a lek i  od w szelk iej p rzesady. 
C h w a l i ł  mi sam o tno ść ,  s p o c z y n e k ,  z a t r u d n ie ­
n ia  filozoficzne i zdało mi się, że słow a jego b y ­
ły  echem  o w y c h  słów  P l in iu s z a  m łodego, k tó -  
r y  tak  pisał.  ,, L u b ię  wiejską sam otność  bo  
gdzież jeże l i  nie w  niej szukać pokoju . G dz ież  
dusza spocząć lep ie j  m oże jak  da leko  od s p r a w ,  
w śró d  d rz e w  c ien i i m iędzy  a rcyd z ie łam i sz tuk i.

W  N iem cz ech  w ychodzi coroczn ie  5 ,ooo dzie ł  
n o w y c h  a w sam ym L ip s k u  d r u k u ją  do 5o 
m iljonó  w a rk u s z y ,  któś w y ra c h o w a ł  ż ę ty m  pa­
p ie r e m  in ożn aby  z a k ry ć  p rze s trzeń  w iększą jak  
L ip s k  ca ły  i ob w ó d  jego (b an l ieu )  a pok ra ja ­
w szy  go w  paski w ązk ie  jak w ie rz  d r u k o w a n y  
i połączywszy je  w z d łu ż ,  m o żn ab y  dw a ra z y  
z iem ię opasać. k

D n ia  w czora jszego  rozesz ła  się sm utna  pogło­
s k a ,  że P ry m a s  k ró l e s tw a  szan o w n y  nasz P a ­
s t e r z ,  w  W i e d n i u  zakończył życie.

U n iw e r s y t e t  k ró l :  w arszaw sk i u zy sk a ł  w  d a ­
rz e  od N. P ana  n a d e r  piękne sz tu k i  z ło ta  r o ­
dzimego, o raz  p la ty n y ,  w y d o b y te  w  kopa ln iach  
uralskiclr .

KURJER
W a r s z a w a

Sobota dnia 12 Grudnia r. 1829.

W s z y s tk o  d la  w s zy s tk ic h

POLSKI
P r e n u m e r a t ą  m ie s ię c z n a  z ip . 2 g r .  2 0 . 

K f f a r ' 2 ll>- 8- * r .  p o j e d ^ c z j  g r .  * .
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P. A n to n i  O leszczyńsk i,  z n a n y  już  z w y b o r ­

n y  ph r y c i a  k tó r e  m ie liśm y sposobność u w ie l ­
biać na  o s ta tn ie j  w y s ta w ie  k u n s z tó w  w  W a r ­
szaw ie ,  św ieżo w j 'k o ń c zy ł  p o t r e t  Tom asza  J e f ­
fe r so n a  r y t y  n a s ta l i .  P ra c a  ta  ce lu je  szczegól­
n ie  delika tt iem  w y k o ń czen iem  i żyw ośc ią  m ó­
w iącą. Je s t  tern in te re so w n ie jszą ,  iż ją  r y ł  m is t rz  
z r y s u n k u  T . KościLiszk7, 'kodak nasz  za g ran icą  tak  
d a w n o  b aw ią cy  poświęcać z w y k ł  r o b o t y  sw oje  
z iom kom . D e d y k o w a n ą  jes t  r y c in a  kasz te lan o ­
w i  G ra b o w s k ie m u  r a d c y  s tan u  w kom m iss j i  
o św iecen ia .  T e n ż e  sam. P .  A. O leszczyńsk i p r a ­
cu je  n ad  p o r t r e ta m i  K o ś c iu s z k i , K ra s ick ie g o  , 
Ś n iadeck ich  , Kniaz.iewicza i w ie lu  in n y c h .  B ra t  
tegoż P. W ła d y s ła w  O leszczyńsk i ukończą  obe­
cn ie  m eda l  p o św ięco n y  pam iątce  w z n ie s ie n ia  
p o m n ik a  d la  K o p e rn ik a .  P rócz  tego zajm uje  się 
s ta tu ą  n a tu ra ln e j  w ie lk o śc i 'w y s taw ia jąc ą  T r e p -  
kę. D a v id  n au czy c ie l  P .O le s z c z y ń s k ie g o ,  p i e r ­
w s z y  rz e ź b ie rz  f r a n c u z k i , zachęca m is t rza  do 
n a d an ia  jej k o lo sa ln e j  w ielkości .

R o d a k  nasz S a rn e c k i  b a w ią c y  ró w n ie  w  P a ­
r y ż u  p racu je  n ad  d z ie łem  n a u k o w ć m  o k o lo ­
ry c ie .

W  W  olano w icach  w  w o je w ó d z tw ie  S a n d o ­
m ie rsk ie m ,o b w o d z ie  r a d o m sk im  p rz ez  n ie o s t ro ­
żność ow czarza  w szczą ł się r a p t o w n y  p o ża r  w  
późne j  n o c y ,  właściciel pon iós ł  znaczna  stra tę ,  
gdyz cała o w c za rn ia  p o p ra w n e j  r a s y  ogn iem  
spłonęła. J °

W  d n iu  2 6 z. 111. zakończy ła  ż r c i e  w  K aliszu  
F "  k ilko  ty g o d n io w e j  słabości W .  z K a r n k o w -  
skicli  hk u rze w sk a .  Z w ło k i  jej z w sze lk ą  oka­
załością  w y p ro w a d z o n o  d. 28 do D o b r y ,  gdzie 
fam il ja  1 l iczn i sąs iedzi oddali  jej o s t a tn i ą p rz y -  
eługę. J

D n ia  zaonegdajszego o d by ło  się pos iedzenie  
ogo lne  członków- R e s u r s y ,  s ta rą  z w a n e j ;  na 
k tó rem  w s k u t e k  pod p isu  7g c z ło n k ó w ,  to w a ­
rz y s tw o  d o tąd  is tn ie jące  R e s u r s y  ku p ieck ie j  
ro z w ią z a n e  zostało , 1 zaw iązan ie  n o w ć j  R e s u r ­
sy  , na  o d m ie n n y c h  zasadach p o s t a n o w i o n o .

W i e l e  osób u w aża ło  dn ia  9 b. m. o godz in ie  
z p rzed  p o łudn iem  c iekaw y fen o m en  odbic ia  

*ię p rzedm io tów ' n a  mgle. W  sk u tk u  z łom ania

się p ro m ie n i  s ło ne czn y ch  w idzieć  m ożna b y ło  
c ień  całej w ie ż y  jednego  z tu te js z y c h  gm achów , 
tak, iż  z p ie rw szeg o  w e jrz e n ia  zdaw ało  sie, jak  
g d y b y  b y ły  d wie w ieże. O d  is to tn e j  w ie ż y  do 
jej c ien ia  ukośn ie  rozciągała  się p rą żk a  ciem na.

W y s z ła  n o w a  edycja  ro m a n su  h is to rycznego  
l o j a t a  i je s t  tańsza od p ie rw sze j ;  kosz tu je  t y l ­
k o  18 zł.

W y s z e d ł  u A. GaJ.ęzowskiegó ik o m p .  p o s z y t  
. f  on,u k /g o  P a m ię tn ik a  le k a r sk ie g o  w a rsz a ­

w sk iego -w y d aw an ego  p rzez  D ra .  M alcza .Z aw ie -  
1 “Li !.) D c z a r n e j  k rośc ie  p rzez  D ra .  I l e lb ic b a  
z Jyaiisza 2 jR o z b i o r  ch em ic zn y  ro ś l in y  z w an e j  
J ia r s zc z p o lsk i  (H e rac le u m  sp h o n d y l in m )  3 )  O  
o d d z ie len iu  za p om ocą  operac j i  z rakow acia le j  
szyi macicznej 1 całej macicy. W y j ą t k i  z l i s tu  
D i  a K oh lera  z P a ry ż a  d. 7 p a ź d z ie rn ik a  do wy ­
d aw cy  pisanego.

A u to r  h is  to r  ji  l i t e r a tu r  s łow iańsk ich  Szafa- 
r y k ,  wy’dajc po w tó rn ą  edycję tego dzieła: o p ró cz  
tego za jm uje  się te raz  ró w n ie  waż nem dziełem: 
(J począ tku  &łou>ian.

Z w sz y s tk ic h  s ta ro ż y tn y c h  p is a rzó w  P l u ­
ta r c h  je s t  j e d n y m ,  k tó rego  dzieła  są po w sze ­
c h n ie  u znan e  jako  najw ięcej uczące; p rzy tem  i 
n a jp rzy jem n ie jsze .  U ksz ta łcony  w  jego szkole  
M o n ta ig n e ,  n a zy w a  go najsędziw szym  au to re m  
świata. R o usseau  k t ó r y  m u  w in ie n  n a jś w ie t ­
n ie jsze  p o m y s ły ,  w yznaje ,  że to  jes t  p isa rz  k tó ­
reg o  c z y ta n ie  p r z y  więzuje i na jw ięcej ko rzyśc i  
p rz y n o s i .  M o n te s q u ie u  k t ó r y  go bez u s ta n k u  
czy ta ł  w y zna je  ze , ego pismg zaw s ._o _ 
ch w y ca ły .  Da H a r p e  uważał P lu t a r c h a  jako
p ie rw szeg o  biografa z w szelk ich  k ra jó w  i z w szy
s tk .c h  czasów. P rze k ła d a n y  b y ł  przez  c z te rec h  
t ło m aczo w  na jeżyk  f ran cu zk i .  O sta tn i  P . R i ­
cardo  ty le  za lecony  ro z l iczn em i p racam i k tó r e  
F r i n H i  ' n n /  N ajsławnie jszych  J i te r  a to  w* 
rk ió i  n rzc t l  l1Iecz^  c h w a ły  sw oje j  J i te ra -  
U w ń i L n  .l,n| 3 czeiiiem P lu ta rc h a ,  d ługo ocze-

: :  b ’ \  d la k tó re g o  pośw ięc i ł  na jw iększą
W  P a r y ż u  w ysz ło  tego Ro­

mach s*aw,,iy ch  lu d z i  P lu ta rc h a  w i o  to-
w i.,-  „ dost ać je tu  m ożna już  w W a rs z a w ie  
w  k s ięgarn i N . Giiicksberęa.

\  .

W



( 31 )

Postanowieniem  z d. 10 listopada r. b. p rzed łuży­
ła  Rada adm inistracjina królestw a n a  przedstaw ienia 
“•onimissji rządow ej spraw  w ew nętrznych i policji 
"o lnośc sprow adzania z zagranicy  na potrzebę fab ryk  
krajow ych osetu fularskiego do końca r. 1830 za o p ła­
tą  w taryffie  oznaczoną , a to z powodu że produk­
cja tegoż osetu w kra ju  zb y t je s t sz czu p ła  i p o trze ­
cie fab ryk  w yrobów  w ełn ian y ch , a  szczególniej 
cienkich nie odpowiada.

i W zagajeniu  posiedzenia to w arzy stw a  p rzy jació ł na ­
uk, d. 9  b. m. o św iadczy ł najprzód Prezes, że nie 
w szyscy członkowie p rzy k ład ać  się m ogą z całkow itą  
gorliw ością do postępu um iejętności w naszym  kra ju , 
będąc zatrudnien i innemi pow ołaniam i; z tej to  p rz y ­
czyny postęp lite ra tu ry  nie (noże w yrów nać ró w n o ­
czesnem u postępowi handlu i p rzem ysłu . Atoli nie 
umiej d la tego, wielu członków  z łoży ło  dow ody swo­
jej działalności; ł tak  dziekan B andtk ie  p isa ł o p ra ­
wodaw stw ie polakiem  w X.V w ieku; Joachim  L ele ­
wel w y d a ł h isto rją  polską dla dzieci; Gołębiow ski 
ozu pel „ u  dzieło A lbertrandego o m edalach; K azi­
m ierz Brodziński p rzetłu m aczy ł elegie łacińskie Ko­
chanowskiego;’ Joachim  L elew el zatru d n ia  się -dokła­
dnym ogłoszeniem  darów  wszelkich to w arzy stw u  ofia­
ro w an y ch , k tó rych  b y ło  3781. X iąże H enryk  L u­
bomirski w yda  w ażne dzieło o staroży tnych  ubio­
rach polskich. T ow arzystw o  nie p rzyznało  jeszcze 
nagrody w yznaczonej przez P. Dm uszew skiego za  
n apisanie najlepszej k o m e d ji, ale odebrało ich juz 
trzy . \ . p a n p rzeznaczy ł d la  to w arzy stw a  coro­
cznie po 80(10 zip . iia nagrody za  najlepsze rozw ią­
zanie py tań  przez to w arzy stw o  podanych. X ięzna 
C zarto ryska jencralow a ziem  podolskich p rzy sła ła  
tow arzystw u  kości przedpotopowego zw ierza M a­
m uta, znalezione w  Polsce i k ilka  posążków indy j­
skich. Podpułkow nik  lir. M ycielski p rzy sła ł b a r ­
dzo in te ressu jąry  rękopism  starożytnym. Po w ylicze­
niu tych  i innych darów  skreślił szanow ny prezes o- 
h raz  usiłow ań uczonych na całe j kuli ziem skiej, po­
dejm ow anych dla dobra nauk i ośw iaty , a pow iedzia­
w szy w ym ow nie o pom yślnych skutkach zaszczy­
tnego pokoju Rossji z T u rc ją , ubolew ał w końcu nad 
s tra tą  niedawno zeszłych członków  tow arzystw a: Jó­
zefa K ossakow skiego, Sew eryna Potockiego i X . 
S iarczyńskiego.

P an i Seligm anowa u h zy m u jąca  od la t 12 w W a r­
szawie in s ty tu t nakadzań lekarskich rozszerzy ła  swój 
zak ład  i obok nich zaprow adziła  łaźnie parow e na 
w z ó r ,berlińskich. B ędą one o tw arte  w przyszłym  
tygodniu  p rzy  ulicy Pokornej pod 1. 2:33.

W dalszem  ciągnieniu lo terji klassycznej dnia w czo 
ra  szego odbytem , znaczniejsze w ygrane p ad ły  na 
num era następujące: Nr. 15,397, w y g ra ł 15,000 Zp- 
Nr. 19,713,i 31,904 po 10,000, Z p, Nr. 5,903, 11,454, 
21,432, 1 31079, po 5,000, Zp. Nr. 1,213- 1,614, 6,411 
9,735, 10,938, 21,451, 23,419, 23,839, 24,672, 25,398, 
26,646, i 26,790, po 25(H), Zp. N r . 676, 5,235, 6,593 
7,849, 7,912, 8,338, 8,927, 15,020, 18,507, 23,850, 30, 
282 i 30,330, po 2,000, Zp.

P rzy jecha li do W a rsza w y . — S red z iń sk iF ran .o b y . 
z R o ss ji; K alicki Adam oby. z K oniuszków ; K am iń­
ski Stanis. oby. z P rza sn y sza ; W aszkiew icz oby: z 
Góry; Z arzycki Józef z K aleni; B r o m o w a  m arsza ł­
kow a z Kapinosa; K leczkow ski W oy. oby. z Rado­
m ia; Rakowski Józef oby: z B erd y czo w a; Sokołow ­
ski Stan. z Kętki; Kochanow ski b r a n ,  z M alinow a: 
W ronow ieck i  Lud. z L ubrańca; B reza  A ugust z D re­
zna; Niem ierycz ob. z Łuków ki; Okulki M ichał oby. 
z M aliny; P ląskow ski kap. z P ło ck a; Skotnicki pa ­
tron  z P łocka, W ąsowicz oby. z Gosłomi; F ija łk o w ­
ski plenipot. z Poznania; B ierzyński sek reta rz  z K ra­
kowa; O strow ski W łady. hr. z Hnienow a; H eryng  
W al. oby. z  M iszewa; K om irow ski P io tr  oby. z G li­
n iank i; Łysiński p rezes z P łocka; M iaczyńska w oje­
w odzina z M ieszna.
T E A T R  NARODOWY.- Chłop m ilionow y.
T E A T R  ROZM AITOŚCI . . .
T E A T R  F R A N C U Z K I . . .

D ziś  z ian ia  s to p n i 1 4 .

W-h” P an  p rz epęd z i ł  dz ień  w c zo ra js zy  i dz is ie j­
szą noc b a rdzo  dobrze . P o n ie w a ż  N .  P a n  b l i ­
ski jes t  zupe łnego  w y z d r o w i e n ia ,  p rz e to  ż a d n e  
b u l r t y n y  n ie  będą juz  więcej w y d a w a n e ,  d n ia  2 6  
l i s topada ,  o g odz in ie  9 1  z ra n a ;  ( p o d p i s . ) C r ig -  
b to u .  Kaneli. A re n d t .

O d  niejakiego c z a su  b y ło  ży cze n ie m  N . P a n a  
w znieść p o m n ik  w iek op om n e j  p a m ię c i A le x a n -  
drowi. Po nik t e n  będzie w ysćnw iony  przed  
z im o w y m  pałacem w  Petersburgu. B ęd z ie  to  ko­
lu m n a  ko losalna  w  p o rz ą d k u  d o r y c k i m  i d o  kol u-  
m n y T ra j a n a  pod ob na .N a  k o l u m n i e  będzie k rzy ż ,  
a ca ła  z cz e rw o n e g o  g ra n i tu  będzie miała  
84 s tóp  w ysokości .  C a ły  po m n ik  w y so k i  m a  
być n a  i54  s tóp . P o d s taw ę  będą zdobiły arma­
t u r y  s ta ro  rossy jsk ie ,  greckie i  rzym skie t r o
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fea  , d o  czeg o  u ż y t e  b ę d ą  d z ia ł a - n a  n i e p r z y j a ­
c ie l u  z d o b y te .  N a  p r z o d z i e  b ę d z ie  n a p i s  A l e -  
x a n d r o w i  I  w d z ię c z n a  R o s s  j a .  D w a  l a t a  będą  
p o t r z e b n e  do  u k o ń c z e n ia  t eg o  dz ie ła .  B ę d z i e  
t o  n a jw y ż s z a  w  św ie c  i e  k o l u m n a .

W  P s z c z o le  p ó łn o cn e j  c z y t a m y :  Z  n i e m a le m  
z a d z iw ie n i e m  z n a w c ó w  p o l s k i e g o  j ę z y k a  i P o ­
l a k ó w  w y s z ł y  z d r u k u  w  o s t a tn i c h  czasach  n a j ­
l e p s z e  u t w o r y  p o e z j i  p o l s k ie j  w  P e t e r s b u r g u , i  
w  M o s k w i e ,  a m ia n o w i c i e  p r z e d  n i e j a k im  cza­
s e m  d z i d a  P a n a  M ic k ie w ic z a ,  a  t e r a z  z b i ó r  p o ­
ezjii P .  A .  C h o d ź k i ,  p o m ię d z y  k t ó r e m i  o d z n a ­
c z a ją  s ię  s z c ze g ó ln ie j  b a l l a d y  i c leg je .

P i s z ą  z O d e s s y  p o d  d n i e m  21 l i s to p a d a :  W  
o s t a tn i c h  t r z e c h  d n i a c h  n ie  w y d a r z y ł o  się ża­
d n e  n ieszczęśc ie  w  z a m k n i ę t y c h  częśc iach  m ia ­
s ta  ; w  d w ó c h  d o m a c h  n a  p r z e d m ie ś c iu  M o ł d a -  
w i a n k a  , k t ó r e  z a m k n ię t e  d n i a p  l i s to p a d a ,  d n i e m  
p ó ź n i e j  p o d ł u g  m e t o d y  l e k a r z a  G u i t o n  M o r v a u  
c z y s z c z o n e  b y ł y  , g d y ż  m ia ł y  s ty c z n o ś ć  z o s o ­
b a m i  z a p o w i e t r z o n e m i ,  p o k a z a ło  się  p r z e c i e ż  
p o w i e t r z e  d n i a  19 l i s to p a d a .  D z i e w i ę c i u  ^ y -  
d ó w  z a c h o r o w a ło  n a g l e ;  t r z e c h  z  n i c h  u m a r ło  
w c z o r a j ,  a  p o z o s t a l i  u m ie s z c z e n i  są  w  t y m c z a ­
s o w e j  k w a r a n t a n n i e .  Z r e s z t ą  p o w t a r z a m y  , ze 
z d a r z e n i a  t e g o  n i e  m o ż n a  u w a ż a ć  za  n o w e ,  g d y ż  
w s p o m n i o n e  d o m y  o d  d. 9 l i s to p a d a  b y ł y  zam ­
k n i ę t e .  D o n i e s i e n i a  z D u b o s s a r y  i w  o g ó ln o śc i  
z  o k o l ic  p o z a d n i e s t r s k i c h  , są  n a jp o m y ś ln i e j s z e .  
W  k w a r a n t a n n i e  p o r t o w e j  n i e  p o m n o ż y ł a  się  
l ic z b a  c h o r y c h ,  z  o só b  t a m  b ę d ą c y c h ,  t y l k o  d w i e  
u m a r ł y .

I

- - R z ą d  a n g ie l s k i  w y s y ła  P a n a  S t r a t f o r d  C a n ­
n i n g  z szcze g o ln e m  p o le c e n ie m  d o  W i e d n i a ,  

w azan o ,  zo z ro śn ię c i  S ia m c z y k o w ie ,  k t ó r y c h
m ó n d a ' .  r : !  » hgdy  z  so b ą  n i e
—  Z n ó w  rl V-a  P ° l ę i l , k i tw o  g r ę  w  w a r c a b y ,  
k u  b ie ż a c v n U " !cJ!0,llp l , lcS °  z b i o r u  w i n a w r o -

W  o ^ ;r ,iyl tr°‘ **<•* »d
Pan / J o l t e i  w  B e r l i n i e  n a p is a ł  n o w e  m e l o d r a -

(“ V ó ik 8, 7 “ '"  p ° d z w a ,

, J\U \n'llh ̂ Ashi: e d a w n o  zaczął wycho dz i ć
, Ma la c e ,  d zm nn ik  d r u k o w a n y  pismem chiu-*ny p i sm e m  c h iń -  

u r o z in a i c o n e  a r t y k u ł y  isk ie m ;  z a w i e r a  b a rd z o
w y d a w c y  s p o d z i e w a j ą “s ię ‘ ‘ż e  r o z e j d z i e  s ie  no'
w szystk ich  częściach chińskiego mnisDva J e z l i
cU Z t Pe p em  r , ; , będZ' C t0  - i e . Ł m  e y w i l i z a  

1 u  • u ■ nczy cy p rz e b ie g a ją c  t y l e  n o ­
w y c h  d la  s i e b i e  p r z e d m io t ó w ,  r o z s l e r z ą  ^ r a ­
m c e  sw e g o  r o z u m u  . w y j d ą  m o że  n i e z n a c z n e
z s t a n u  o t r ę tw ia ł e g o ,  w k t ń r V . „  , • ,  . ,• , , • o j w K io ry m  z o s ta ją  o d  t y l u
w i e k ó w ;  ze  w s z e c h  s t r o n ,  s t a r e  b ł ę d y  zada
w n . o n c  p r z e s ą d y  są z b i j a n e  i z d a i e s ię ,  że  w i e k
p r z y s z ł y  w i e l e  u l e p s z e n ia  u j r z y

D r o g i  p u b l i c z n e  w A n g l j i ,  t a k s ą  wydosko

I n d j a n i e  k r e e k o w i e  w  p ó .n o e n ć j  A m e r y c e  p o -  3 f ^ c,,a.Cl™°*n«.: o c h r o
s t a n o w i l i  n a  z g r o m a d z e n iu  d n i a  i 3 p a ź d z i e r m -  U o r zv ic i  a k ie  w y p ł y  w a  !  W.rnt<- 'resach i i n n

Z j e d n o c z o n y c h  k r a -  ^ e M i c z o n ’e i p r f e ? ?  ! P r “ dl> ?k a  s p r z e c i w i e  się ż ą d a n iu  Z je d n o c z o i i} rc h  k r a  
jóvy A m e r y k i  p ó łn o c n e j  w z g lę d e m  u s t ą p i e n i a z  
s i e d z i b  w  k t ó r y c h  d o ty c h c z a s  z o s t a w a l i  i o ś w ia ­
d c z y l i ,  ż e  w o l ą

jego  d z ia d  w  t y g o d n i u .  O s t a t n i  m a r g r a b ia  11*11°' 
c k in g h a m  m ię d z y  L o n d y n e m  i S to w  k a z a ł  w y  
s t a w ić  d o m  z a j e z d n y ,  b o  m u s ia ł  z a w s z e 'n o c o ­
w a ć  w  d rodzę .  D z i s  z L o n d y n  u clo S to  w  z z u ­
p e łn ą  ł a tw o ś c i ą  n a  o b iad  z jechać  m o żn a :  o c h r o -

e 
są

d z ie ł e m  za jm ują .  ’ y  51ę t ó m  » z y t e c z n e m

c u k i e r n i k  K r y s t y a n  F l a c k  w y -
  ł>v w y w ac h in y  d la  k o l e g ó w  jego  i l u b o -

o p u sz c z a ć  z ie m ię  o jczy s tą .  R z ą d  k ra ]  u A la b a m a  rln A  a° Ta h I! b a rd z o  w a ż n e .  P i e r w s z ą  m a -
w y z u a c z y ł  n a ty c h m ia s t  k o m m is s a r z y  do  z l i c z ę -  ; ' l6  '  u c i s k a  sv szc lk ie  g a t u n k i
n i a  lu d n o śc i  K r c e k ó w .  Jj . . , w y r o o y  c u k ie r n i c z e  n i e r ó w n i e  p r ę -

. W  r a z ie ,  g d y b y  w o j n a  H i s z p a n j i z  M eacykiem  1“ ą w m e j  , g d y ż  j e d e n  c z ł o w i e k  p r z y
ularżej s ię  p o c ią g n ę ła ,  zająć  m ają  p ó ł n o c n i  A m e  h • A ! m a c h i n y  z a s tą p i  c z t e r e c h  p o d łu g
r y k a n i e  k r a j  m e x y k a i i s k i  T e x a s .  n e js z e j  m e t o d y  p r a c u j ą c y c h .  D r u g a  m ą ,
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china kraje karmelki w piękniejszym kształci* 
n iż  dawniej. Innym  wynalazkiem, pierw sze­
m u w niczem n ie  ustępującym, pochlubić się 
może wiedeński kommissant handlowy Kulili, 
k tó ry  brykle  używ ane do sznurowania się, 
przez  sztuczne ich pobielanie uczynił nieule- 
glemi rdzy.
— W A n g l j i  używają teraz pewnego rodzaju 
l in j i  bardzo prostej , która służy do w y racho ­
wania p rz e s t r z e n i , m ia ry ,  w ag i,  i t .  p. zastę­
puje bowiem miejsce linji zwyczajnego tróyką-  
ta, łokc ia ,  c y r k la ,  wagi. I t a k  za jej pomocą 
p iw ow ar wie wiele w yrobi ł  p iw a ,  wiele mu 

ozostajo zboża; cieśla, wiele wyrobił  stóp 
ubicznych drzewa, mularz wiele postawił stóp 

kubścznych n iu ru ,  w incarz wiele ma wina. 
Narzędzie to zasługiwałoby na u p o w sz e c h n ic ie  
W naszym kraju.

i^roces sądu karnego w mieście fraueuzkiem 
B o u rg ,  zwrócił n iedawno publiczną uwagę. 
Oskarżono Józelinę B ouvier  zamężną A...., da­
mę dla wyższego tow arzys tw a  wychowaną o 
otrucie  własnego ojca przed siedmioma laty. 
K ucharka  jej wiedziała o tej zbrodni , a\°  
w ielk ie  obietnice ciągłych darów n iew olily ją  
do milczenia. Teraz  , po siedmiu latach, r o ­
zumiała pani A.... że już jest bezpieczna, c.io- 
ciaż już wtenczas padało na nią podejrzen ie , 
i nie chciała dopełnić uczynionych kucharce 
przyrzeczeń. Ta, czyniła co mogła, ażeby da­
wniejszą panie swoją skłonić do dotrzymania 
ob ie tn icy ,  ale gdy wszystkie nadzieje ją za­
w io d ły ,  postanowiła przez zemstę oskarżyć ją 
przed sądem. Sąd długo się wahał, czy ma roz­
począć śledztwo. Tymczasem powzięła pani A.., 
wiadomość o skardze i schroniła się ucieczką, 
T ak  więc skazaną została zaocznie na karę za po­
dobne zbrodnie przepisaną, to je s t ,  w  samej 
koszu li  zaprowadzoną będzie na miejsce stra­
cenia , a po ucięciu je jręki,  będzie ściętą. W ą t ­
pią  wszakże, czy w y ro k  ten k iedy do skutku  
będzie p rzyw iedz iony ,  gdyż z b ro d n ia rk a , jak 
*łychać, popłynęła do A meryki.

Piszą z V era  Cruz pod d. l 5 września, że jene­
r a ł  mexykanski Santa A na zgromadził 10,000

wojska i gotuje się do uderzenia na Hiszpanów , 
którzy w kraju mexykańskini wylądowali.

M ówią, że rząd francuzki podciągnie wszy­
stkie ry c in y  i litografje pod opłatę stępia, al# 
z drugiej s t rony  sądzą, że bez zezwolenia izb 
nie będzie można nakładać takiego podatku. 
Podobny projekt ma się także ściągać do wszel­
kich  doniesień xiegarskich , ale zapewne tak 
ten  jak tamten, nie przyjdzie do skutku.

Jedno z pism angielskich , mówi w ten spe^- 
o podatkach angielskich: Marny podatki na
wszystko co do ust bierzemy, co p o k ryw a na­
sze ciało, lub nogi; na wszystko, co nam przyje­
mnie szłyszyc, widzieć, czuć, smakować; mamy 
podatki na ciepło, św iatło i ruch, na w szystko, 
co jest w z iem i, w  wodzie  i pod z iem ią ;  na  
wszystko, co przychodzi z zagranicy , lub  eo 
kraj wydaje; na surow e tnat.erjały i na w y ro ­
b y  przemysłowe, na sosy, któremi bogacz ape­
ty t  sobie psuje i na lekarstwa, które go uzdra­
wiają; na fu tra  g ronosta jowe, które zdo­
bią sędziego i na p o s t ro n k i ,  na k tórych w ie­
szają zbrodniarzy; na tabakę biedaka i p rzypra­
w y  korzenne bogacza; na ćwieczki do t ru m n y  i  
na wstążki, zdobiące obi ub ien icę; czy do łóż­
ka idziemy, czy do stołu siadamy, wszędzie po- 
da tk i ,  czy s to jem y, czy leżymy, wszędzie po-  ' ■ 
datki. Chłopczyk jeździ 11a opodatkowanym 
kucyku; bezhrody młodzieniec poskramia opo­
datkowanego rumaka biczykiemopodatkowanym 
na opodatkowanej drodze, a umierający A n­
glik, nalewa opodatkowane lekarstw o na opo­
datkowaną ły żkę ,  pisze testam ent na papierze 
stęplowym i umiera na rekach aptekarza k tó ry  
za przywilej zabicia go ,  zapłacił 100funt.  szt. 
podatku. Cały jego spadek podciągają natych­
miast pod podatek,a oprócz opłat pi potwierdze­
n ie  testamentu, dają jeszcze sukcessorowie jego 
za pogrzeb. Cnoty jego wyliczają na marm u­
rze opodatkowanym i dlatego poszedł do oj­
có w ,  ażeby na tamtym iw ie cie żadnych po­
datków nie płacił.

W yjątki Z Hitu Polaka u  krajach itoiciafiikich 
podróżującego. (Dokończenie.)

Posiliwszy się sucharami zakupionymi z Ar.kpny (po 
słowiańsku Jakin ) udałem się tegoż samego dma d*
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Ozora (O ssero). Cichość morza panowała najwięk­
sza. N ikt nie sądził abyśmy wcześnie za pięknej po­
ry  małym statkiem do przeznaczonego miejsca nie 
zapłynęli. Aliści jak niestałą jest pora letnia! Po­
w stała  burza tak silna , ze gdybyśmy pod nią p ły­
nąć byli m ieli, nie inaczej tylkoby nas by ła  zala­
ła; ale szczęściem płynęliśmy w stronę przeciwną, 
i  bałwany morskie wyrzuciły nas szczęśliwie na ląd 
do któregośmy zmierzali. Jak  gwałtowną i zgubną 
by ła  dnia dzisiejszego burza, przekonaliśmy się w 
parę dni potem, przybywszy do kuzyna wielkiego 
(Lusin grande) i znalazłszy tu rozbity na skale dzi­
siaj o k rę t!— W Ozerze (Ossero) bezludnem prawie 
miasteczku znajdującem się na samym prawie koń­
cu południowym wyspy Cresa (Cherso) znalazłem 
P. Biasoletto łłotanika z Tryestu odbywającego po­
droż w przedmiocie swoim. Radość mieliśmy wza­
jemną spotkać się tutaj niespodzianie. Poznaliśmy 
się bowiem dobrze w Tryeście. Oświadczył m i, że na­
zaju trz płynie w towarzystwie kommissarza lasów 
na  wyspę Unią (Unie) i zapraszając mnie z sobą je ­
ślibym sobie tego życzył. Ponieważ wyspy te w szy­
stkie przez Słow ian zamieszkane i obrządek po więk­
szej części słowiański glagolicki, przyjąłem więc. chę­
tnie podanie, jeślibym czego na Unji nie znalazł. 
Mieliśmy wiatr pomyślny, ale że był nieco silny, mój 
P . Botanik i mńj towarzysz młody Benetelli z a s ła ­
bli jak zwyczajnie na morzu. Rzecz osobliwsza 
ze pomimo odbytych tyle morskich podróży aż do 
D ubrow nika, pomimo wiatrów najgwałtowniej­
szych, mc mi m orzenie szkodzi od czasu podroży do 
Alletek (Venezia). Zastaliśmy jednę tylko tegoż 
samego imienia osadę. B ył i niegdyś obrządek głagoli- 
eki , ale od czasu niejakiego zaprowadzono język 
łaciński Nie Z jedną się to farą na tych w yspach tak 
stało. Gdziekolwiek umrze glagolita, posyłają na 
jego miejsce Wiocha łacinnika. Tutejszy pleban nau­
czył się pizeciez czytać ewangelją po herwocku, ale 
jakie wymawianie! Nie znalazłem u  w kościele sta- 
rych bardzo mszałów i sldawetów. Poniewaześniy 
przybyli z kommrssarzem lasów rządowym, byliśmy 
przyjęci z wieikiemi uprzejmościami i od plebana i 
od wójta. Lud tutejszy tak tu jest w części ubogi , 
ze przymuszony mieszkać w budach bez okien i ko­
minowi ułożone są z kamieni i słomą pokryte, zowią 
się slaniicami. Nie mają chleba i aby zastap’ic jego 
potrzebę używają do tego korzeni rośliny zwanej 
" ,'iinac, po łacinie Arum maculatum zwanej. T rze­
ba bow iem wiedzieć że wsżystkie te kraje skałą bia­
łą  nic nie wydającą pokryte. Z niezmierną pracą i to

m ew szędzie uprawiać można kawałek gruntu, wyłu- 
pując kamienie i robiąc z nich ploty około ciężko 
wydobytego gruntu. Mimo tego w yrastają tu ze skał 
drzewa figowe, oliwne i inne temu klimatowi połu­
dniowemu właściwe. Uprawiają i wino. Ale cóż'? 
kiedy niemąią chleba i mięsa i posilającego piwa 
wcale nie znają. Ich lasy zaledwie sic z naszemi krza­
kami ró w n a ć ----  - - • ■
ny na odzienie, a len zdaleka muszą zakupów ać. Nie 
trudno tu widzieć biednego bez koszuli. Myślałem 
sonie nieraz będąc w ojczyźnie i czytając w jeogra- 
t j i , ze ziemia ta lub owa rodzi figi, dakty le, poma- 
k ra je ? ' " ln° 1 tj <k myślalem: jakież to szczęśliwe

Powróciliśmy szczęśliwie do Ozora f Ossero) i na­
zajutrz przeszedłszy most wystawiony na kanale 
morskim między wyspą Cresem i Ozorem, szliśmy
i ® '•» „p!fV1? '°k’ł prowadzącą do Łuzyna ma-
ego. izy  ywszy tu byliśmy uprzejmie przyjęci 

przez kommissarza cyrkułowego i „a wieczerzą za­
proszeni. Nazajutrz ponieważ właśnie była niedzie­
la udaliśmy się do kościoła. Lubo tu jest już łaciń­
ski obrządek, śpiewa przecież djakon od ołtarza epi­
stole w języku herwackim. A ewangelją w tymże 
samym języku sam celebrujący xiadz ogłasza. Bra­
ctwo tutejsze zw ykło przywdziewać w czasie 
cessji długie komże. A ze tu wszyscy ludzie pra­
wie należą do bractw a, wszyscy wiec męzczyzni 
pokazali się na processji w długich komżach białych 
na wzór habitów mnichówskich, a w szczególności 
bernardyńskich. Kobiety tutejsze dziwny strój no 
szą na głowie. Z szalu białego którym pokrywają 
g łow y , zw ykły po bokach około uszu robić coś no-' 
(lobnego n aw ziir rogu w Jowisza amońskie-o Sza-
16 *  Uzad,ko "  stronach by-w ają kazania, bo tylko av poście i Vgie ha Boże na-
™df„n'V  n e  n0C * 3cie na patrona ko-
f  i i s z l  Ś W K  ? 'SZ?dzie- Ponieważ proboszcz 

dn łen f r z a d k ie b d a r z y ł  w ięc lud swój nauką i 
. t u t e i s z v n i  ,sf ęr^sc*(! sb 'szćó kazanie herwackie 

.In  n o  i łm d s M  CIC' Pod atoli nie mówi tu  czy- 
’ , ns. Coraz więcej wzmaga się wło-

,vnd/i ;;,r. C.|(ICIUZ ostał już rząd w enecki, co ilo- 
zapuściła w ziemi ta  zaraza korze- 

lieckirlf) n° W ?necza,isk ic li, czyli mletaczkich (wc-

sku^Ad-ći?0 ^  na pomyślny do Raba (po włc-
, ). miasto na wyspie tegoż im ienia, miałem

1 sobnosc odwiedzenia Łuzyna wielkiego i znalt-



cienia i zakupienia rzadkich  n iek tórych  s ia re k  gla- 
SOli-Jkich i ilirskich tam  jako i tu ta j. N areszcie ro z ­
daw szy  się z P. B iasotello i kom m issarzem  puści- 
Rnr s e lubo niezupełnie dobrą porą do Arbe. Ska- 
'a ia  mię atoli niecierpliw ość moja. Zaledw ie bowiem 
W ypłynęliśmy z portu, w iatr z e s ła b łi  następnie spu- 
*C>1 się deszcz ta k  dalece że nam niepodobna by ło  
Płynąć dalćj. Zaw inęliśm y więc do portu  p rzy ląd­
kiem k rzy ża  (VunlaC roce) zwanego na wyspie Che- 
,10- M iałem  tu  powtórnie sposobność w idzieć wszę­
dzie m ieszkanie ludu tutejszego. Boleść nie dozwa- 
oila m i wchodzić tu  w jego opis. Posiliw szy się ka ­
wałkiem ry b y  psem (cane) zw anej , i przeleżaw szy 
koc tw ard ą  puściliśm y się około po łudnia  nazaju trz  
"  dalszą podróż. U stał bowiem  w ia tr  przeciw ny i 
Dehość m orza podała naszym  m ornarom  w ręce w io­
sła. P łynę liśm y  do późnego w ieczo ra , używ ając  
Najprzyjem niejszych zjaw isk  m orskich. W idziałem  
Pląsające po pow ierzchni m orza skom bry fgatunek  
>yb) w ydające k rz y k , czy  szelest jak i w ydaje sta- 
oo lecących ptaków . K alihy pewien rodzaj w ielkich 
Ptaków m o rsk ich , jak  śnieg b ia ły c h , rzu ca ły  się 
wówczas na  owę zg ra ję  skom brów  i ch w y ta ły  obfi­
to. zdobycz. N ieraz w idziałem  dno m orskie i rosnącą 
f* nim kaligę  i inne zoofity i muszle. W idziałem  
niebezpieczne d la okrętów  ska ły  uk ry te  w morzu, 
ką r a tą  przebyliśm y albo raczej minęliśmy je  szczę­
śliwie W idać z daleka różne w yspy i pokazuje się 
’ Raba. T am  po nad skalam i w idać llo ttę  złożoną
* łodzi (zoppoloj z a ję tą  rybołostw em . Spotkaliśm y

z jednym  okrętem  .płynącym  z W enecji/ kilku 
ludzi w ysiadło z niego na swoje kaikio i przyblizy- 
1 się  do nas , py ta jąc  kto jesteśm y i zkąd i dokąd 

płyniem y. Nasi ludzie poznali w przybliżonych swo- 
b ii rodaków  z Łużyna i u trak tow ali się sygaram i. 
" rzyby liśm y  szczęśliw ie do po rtu  rab sk ieg o , p rzy ­
jęci w- nim okrzykiem  zebranego ludu. S ługa miej-
* k i zaprow adził nas w prost do w ójta  czy li w ładzy  
ftlejskiej (potesta). D ow iedziaw szy się k to  jestem , 
Pl-zyjął nas najup rzejm ie j, s łu ż y ł kaw ą i tyrncza- 
Se>n sam od siebie z a ją ł się wynalezieniem  mi w y­
godnego m ieszkania. Ż serca b y łb y  mię sam p rzy ­
la ł , ale w łaśnie pokój jego, za ję ty  b y ł  'p rzez kom- 
tiiissarza z Fago. Lubo z tru d n o śc ią , znaleźli się 
przecież bardzo zacni ludzie k tó rzy  mię p rz y ję li, 
ho tn  niem a hotelów. N aza ju trz  zaprosił mnie "na 
obiad p. W ó jt hr. Dorni ni.s zw any  i dow iedziałem

dziś z najw iększą radością od x iedza opata  Do- 
iniui* je,,o k u z y n a , że rękopism  bililiji ilirskiej xię- 

K asty  ca (C assiu s) znajduje się tu ta j na w y ­

spie i w m ieście Babie u  x iedza kanonika G alzygna; 
że kanonik ten odjechał w praw dzie do Nowolia, ale 
że posiano już k u rje ra  z uwiadom ieniem  go o mojem 
przybyciu  i że jeś li w ia tiy  pozw olą , będę m ógł 
w krótce oglądać n ieznany dotąd uczonym  stowi u- 
skim rękopis i m ówić z  xiędzem  kanonikiem  jego w ła ­
ścicielem. Kanonik ten jes t siostrzeńcem  zm arłego 
biskupa rabskiego G a lzigna, k tó ry  w ydol b rew iarz  
glagolicki, a  nie jak  błędnie pisze xiąże Sapieha, alfabet 
id y k cjo n arz  glagolicki. Jestto  ten  sam G alzigna Zwa­
n y  po slow iańsku Guzyw iczem  , k tórego pan Kóppen 
zowie jeszcze Galzingem . L ubo cały  tydzień  na x- 
kanonika czekałem , nie żal mi przecież czasu , po­
nieważ najpiękniej za  to  od x. kanonika w ynagro ­
dzony zostałem - Ofiarow ał mi bowiem  najchętniej 
kopiją  jednego tom u biblji K assyusza. S zk o d a , że 
x . kanonik nie posiada całej tej biblji: zbyw a bc w iem  
proroków . Zapewnia a to l i , że się ca ła  znajdow ać 
m usi w Rzymie w b ib ljo tece  kongregacji de yropa- 
„anda fide . N abyłem  tu  i innych xiążek tyczących  
się lite ra tu ry  i historji tu te jszych  k ra in , ale rzecz 
dz iw n a , że nazw iska bohaterki rabskiej n ik t tu  ni* 
wie. Nic w iedział go zapew ne i Sapieha. Dodano 
nd ty lko  tę  okoliczność, że prow adzili w teneza* 
B o b sz c /n ie  wojnę z Ozorem. B y t tu  zaraz  zam ia- 
stem i k lasztor g lag o lick i, a le  ze sm utkiem  się do­
w iedziałem  , że przed  k ilku  laty' zo sta ł supprym ó- 
w any . W kościołach rabskich  nie śpiew ają więc®) 
ew angelji po slow iańsku: ale kazanie c zy ta ł x. k a ­
nonik G alzigna w języku  przecież, horw ackim . B y ło  
bowiem  dziś św ięto uroczyste. X iądz G alzigna ni* 
je s t  obcym  w lite ra tu rze  słow iańskiej: zna bowiem 
język  niem iecki i czy ta  S za fa rzy k a , ma także gram - 
m atykę starosłow iańską Bobrowskiego i zna C yry- 
lice  ̂ B ukwicę i Glagolicę. D otąd m iałem  B ukwicę 
i Glagolicę za  jed n o : ale mię x. kanonik  n a u c z y ł, 
że Bukw icą zow ią się ow e lite ry  na. podobieństwo 
niejakie cyrylskich uform ow ane, k tórem i drukow a­
no xięgi ascetyczne dla ka to lickich  B ośniaków . Z a ­
stanaw ialiśm y się także nad językiem  i sty lem K as­
syusza. Ale nie chcę cię trudzić  szczegółam i. Cza* 
puścić się w dalszą podróż. B abszczaaie nie znając 
z innymi w yspiarzam i u ży tk u  w ozów , ( ta k  d a lece , 
iż jednem u z nich opisyw ać m usiałem  jak  pojazdy 
nasze, w yg lądają) u trzy m u ją  przecież rącze koniki 
do przejażdżki. Osiodłano trz y  takow ych i p rzy b y ­
łem  w tow arzystw ie  gospodarza mego w B ab ie , i 
rzeczonego wyżej B aretellego do Lopara. L ud  tu 
jest tak  biedny, że rząd przym uszony zo sta ł w yda­
w ał m u codzienni* po porcji bobu , zeby m e uw ił-
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r a ł  od głodu. P rzy jęci jednak  zostaliśm y uprzejm ie 
od p lebana i d la niepom yślnego w ia tru  przez d n ie  
nocy się u niego zatrzym ać m usiałem . Poczciwy-• 
darow ał mi dwie xiążki słowiańskie dla przyszłego mu* 
zeum  słow iańsk iego , a  3cią od niego kupitem . O glą­
dałem  w bliskości Lnparu d ługą w górach grotę Po- 
ciną zw aną, i u dołu tejże gó ry  jezioro  m alej w p ra ­
w dzie  na powierzchni ro zciąg łośc i, a le  niezm iernej 
g łębiny. B y lby to  ściśle k raj szczęśliw y, gdyby  ty le  
obfitow ał w chleb ile obfituje w m arm ur b iały . O pu­
ściłem  nareszcie L opar zm ierzając ku Kaszce i lubo 
w ia tr  b y ł niedość pom yślny, zaw inęliśm y przeciez 
szczęśliw ie do portu. Odw iedziłem  zaraz  X - probo­
szcza i innych xięży i znalazłem  bibiją K raińską l)al- 
m a ty n a , a lubo już jeden exem plarz posiadam , 
w łaśnie mi atoli kilku k a r t w niej b ra k u je , k tó re  się 
tu  znajdują. N abyłem  jej więc dość tanio. N aza­
ju tr z  udałem  się do W erbenika wziąwszy- dla siebie 
konika , a  człow ieka pod xiążki i inne rzeczy. W 
W erbeniku znajdują się rękopisy  g lago lick ie, jdn ii śli­
cznie pisane m szały  i b rew jarz  w wielkich tom ach 
bardzo  sta ry . Chciałem  kupić owe rzadkie teraz  
z jaw iska  lite ra tu ry  słow iańsk ie j, ale nie byłem  w sta­
nie. Żądał bowiem 200 reńskich to je s t  800 z ip . G dy­
bym  je  by ł m iał, nie by łbym  się długo wyliczy-ć je 
nam yślał. W szakże rzecz jeszcze niestracona. Ale 
p ericu lum  in mora  bo się tu  kręcą wszędzie korn- 
m issanei od bibljoteki cesarskiej z W iednia, a  Ko- 
p ita r  dodaje im bodźca. Nie potrafię ci opisać bole­
ści z ja k ą  opuścić m usiałem  W erbnik , nieniogąc z 
sobą zabrać rękopisów  jedynie dla n iedostatku  p ie­
niędzy. Pow róciłem  do Rzeki (Fium e) aby się ztąd  
udać w prost do Dubrow nika. W nocy z dnia 15 na 
16 czerw ca wsiadłem  na okręt p łynący  do Z adry  
(Zara) stolicy Dalmacji. T rzy  dni tłuk liśm y  się po por­
tach  i wyspach bezludny-eh dla bonacy (cichości m or­
skiej) albo w iatrów  przeciw nych. C zw artego nare­
szcie Stanęliśmy w Zadra. Je s t to  forteca  dość w a­
row na ; ulice w niej ciasne i brudne. U trzym uje się 
tu  zwy-czaj w yrzucania śmieci na  ulice i w ylew ania 
z  okien wszelkich nieczystości. Lud niezm iernie u- 
b o g i, b rudny i nędzny. Te'j wiosny tak i tu b y tg lo d : 
że biedni um ierali z braku żywności na ulicy-. Cho­
d z ił ubogi H orw at cały  dzień po mieście prosząc 
ja łm u ż n y , i od nikogo jej nie d o s ta ł ; po łoży ł się 
w ieczór na u lic y , i rano znaleziony zo sta ł nieżyw y. 
A któż biednem u H orw atow i m iał dać jałm użnę? 

u ""W ioch  n ieda , urzędnik niem iecki nim  w zg ard z i, a  
d rudzy  rodacy tak  jak  on , są biedni. N iety lko tu  
•wZadrze g łód p an o w ał, rozpostarł się po całej D al­

macji i lud grom adam i d i T urcji przechodzić zaczą ł 
dopóki Cesarz J. o tern nieszczęściu się nie dow iedział 
i nie przy-stał tu gubernatora  weneckiego jak o  kom- 
m issarza dla zaradzenia tem u nieszczęściu. Szczu, 
plość funduszu niedozw olila mi tu  czynić długich tą  
ra zę  badań słow iańskich i nabyw ać xiążek potrze- 
bny-ch. Zam ówiłem  sobie przecież n iek tóre  dzieła, 
które z powrotem przez to m iasto zabrać my-ślę. 
W siadłem  znowu na okręt p łynący  do D u b ro w n ik a , 
i po czterodniowej żegludze przy byliśm y do stolicy 
ow ej niegdyś Rzeczypospolitej słowiańskiej. Z asta ­
łem  tu  zacnego konsula rossy iskiego rodem Serba. 
P . radzcę G o g icza ; poznałem  doktora miejscowego 
P o la k a ; zastałem  nareszcie P. Apendini uczonego 
W'locha i znawcę lite ra tu ry  i języ k a  stow iańsko-du- 
brownickiego. Zacząłem  się tu  bliżej poznawać z li­
te ra tu rą  i językiem  dubrow nickim; dałem  sobie p rze­
pisać dzie ła  rzadkie i n iektóre już przepisane zak u ­
puję. M ato tu bowiem drukują. U pał tu  tak w iel­
ki w D ubrow niku, że ani p ra co w a ć , ani spać, ani 
stać  ani siedzieć nie można. Chodząc niezm iernie się 
człow iek poci. Jeść niem ożna w ie le , pić niebezpie­
czno. W szyscy Indzie om dlew ają przew alając  się  
z  jednego miejsca na drugie. Na słońce ani się poka­
zać można. 1 Dubrownik jes t tw ierdzą. Piękny jest 
bardzo wnijście do portu dla gm achów które goo ta- 
czają. W ieczór i w nocy rozlegają się bezprzestannic 
okropne okrzy-ki straży- murów. Strach mnie o g a r­
nia, kiedy sobie przypom inam  gw ałtow ne i w szystko 
niszczące trzęsienie  ziemi w Dubrow niku. N ieszczę­
ście to nauczyło lud być pobożnym. Ale to  osobli­
w a ,  że mężczy z ii prostego ludu ubierają się tu  po- 
tu re c k u , jak b y  to  by ł strój narodow y Dubrow cza 
nów. Nikom u inaczej nie m ówią ty lko  ty! zw y cza­
jem  daw nych Rzymian. ln teressu jącą będziem oja 
podróż tycząca  się o sta tn ich  czasów  h is to rjiD u b ro ­
wnika. Starego trzęsienia  jeszcze t ą  nie w szystkie 
zagładzono ślady. N a gruzach w ielu domów(pora- 
s ta  traw a łub posadzone rośliny.

W  tych dniach zgubioną zo sta ła  b ranso letka  żela­
zna w kształcie  łańcuszka z 10 ogniw złożona, z a ­
m ykana na klóteczkę m osiężną pozłacaną; p rzy  tej 
um ocowany by ł łańcuszek z lo ty  weneckiej roboty, 
na którego końcu je s t obrączka  z ło ta  z szm elcem  
czarnym , dość o b szerna , aby  na rękaw iczce wcho­
dzić m ogła na palce; na środku tegoż łańcuszka na 
Ogniwku wiekszem  wisi k luczyk z lo ty  o tw ieraiący  
tęż  klóteczkę. Szanow ny znalazca niech odda do 
kantoru  głów nego K urjera  Pols, a  w  nagrodę o trzy ­
m a dukat w zlocie.
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